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W obronie przemysłu Królestwa 
(Dalszy ciąg—patrz Nr. 112). 


Dla uspokojenia wrażliwości prelegenta 
zakomunikujemy mu, że: wcale niedawno, 
bo w r. 1884, okrąg nasz fabryczny prze- 
był, niestety, bardzo ciężkie przesilenie fi- 
nansowe. P, Szarapow wprawdzie stanow- 
czo temu zaprzecza, przypominamy mu je- 
dnak artykuł zamieszczony w swoim czasie 
w „(rołosie” moskiewskim, w którym ga- 
zeta oburza się i napada na fabrykantów 
łódzkich z powodu, że około 150 fabrykan- 
tów stało się niewypłacalnymi. 

Co do warunków celnych, 
przyznaje, że z takowych fabrykanci w Kró- 


lestwie żadnego szczególnego przywileju nie | 


mają. Autor widocznie wspomina o nich 
jedynie dla możności szkalowania żydów. 
`- Wogóle wszystko, eo autor w tem miej» 
‘sür powiada, jest z prawdą i logiką nie- 
_zgódne; nie będzierny się nad tem rozwo- 
dzić, gdyż nie jest obecnem. naszem zada- 
niem bronić żydów, a krom tego ustęp ten 
bliżej nas nie obchodzi. Pozwolimy sobie 
tylko zauważyć, że jeśli kontrabanda istnie- 
je, to jest głównie skierowaną na przemy- 
eanie gotowych wyrobów, znaczniejszej 0- 
płacie: cła podlegających; przemycanie zaś 
materyałów surowych nietylko jest nader 
trudnem, ale stosunkowo nader małe przed- 
stawia korzyści. Ze zaś przemytnictwo go- 
towych wyrobów szkodliwem jest dla wyro- 
_bów krajowych, chyba i p. Szarapow temu 


niezaprzeczy, Do czego więe właściwie -dą-|- 
 Żą jeremiady p. Szarapówa ćo do waruńżt* 


ków celnych, wytłumaczyć nie zdołamy. 
Przy tej sposobności prosimy' p. Szard- 
powa a łaskawe wskazanie, w jakiej geo- 
grafii wyczytał, że Będzin posiada 20,000 
* kontrabandzistów, (cyfra dość skromna); my 
wiemy za źródła urzędowego, że powiatowe 
to miasto liczy zaledwie 6,250 dusz. 
CW dalszym ciągu rozprawy swej wspo- 
mina p. Szarapow o przywilejach, jakie za- 
kłady fabryczne Królestwa otrzymują z 
warunków prawnych. Wybaczy nam autor, 
Że nic a nic jego rozumowań nie pojmu- 


MILOSC i IDYLLA. 
i BŚ "Tłómaczone. 
z Aleksandra IKielland'a. 
—— tO 


, (Dokończenie—patrz Nr. 112). 


— Cóż myślisz, Maryo, gdybyśmy tak w | 


-jesieni wyprawili wesele? e 
Marya zapomniała się ucieszyć; w jej 

„głowie snuły się też różne myśli i odpowie- 

działa ze spuszczonemi oczyma: ; 

— Jeżeli sądzisz, że nasze środki wy- 
starczą, nie mam nie przeciwko temu. 
| — Pozwól, że się choć raz obliczymy do- 
kładnie — powiedział Herman 1 pocią- 
gnął ją do ałtany, > 

W pół godziny wyszli znowu w oświeco- 
ną słońcem aleję. 

Zdawało się, że oni też świecą, z każde- 
go bowiem śmiałego postanowienia, zrobio- 
nego po dojrzałym namyśle i poważnym 
obrachunku, bija w oczy blask prawdziwy. 
Nie jeden. pomyśli sobie zapewne, że nie 
można tak bezwarunkowo spuszezać się na 
prawidłowość- tego rodzajn obrachunków, 
chociażby wychodzące z zasady, że zakocha- 
ni zgadzają się zwykle na jedno, gdy kwe- 
stya przedstawia się jako wybór pomię- 
dzy zrzeczeniem się, a najwyższem szczę- 
ściem. i | ati 
Herman był zmuszonym walczyć z nieje- 
dną pokusą podczas obrachunku. Przypo- 
minał sobie, jak w studenckich czasach 


rozprawiał głośno o odpowiedzialności za 


przyszłe pokolenie, jak w filozoficznych błą- 
dzeniach wykazywał egoizm miłości —- i 
postawił nawet Śmiałe zapytanie, czy się 
ma prawo, tak. bez głębszego namysłu, ży- 
we istoty na świat wyprowadzać. QCzas'i 
życie. praktyczne wyleczyły go szczęśliwie 
ze szkodliwych. mrzonek. Był przytem zbyt 
obyczajnym i dobrze wychowanym, by obra- 


Dnia 22 Maja. 


; „min. . 2. Zachód o godz. 7 min. 50, 
godz. 15 min. 48. Przybyło dnia godzin 8 minut 8, 


sam autor |tku i wygody jednostek. 


| Biuro Redakcyi 


ma wspólnego uprzywilejowanie naszego 
przemysłu z wojskowemi ćwiczeniami niem- 
ców, chodzących w cywilnych ubraniach w 
naszem ` mieście. E 
Humotystyczne opowiadania p. Szarapo- 
wa mogą być bardzo zabawne, ale do po- 
ważnego traktatu ekonomicznego, mającego 
za cel tak wielkie zadanie, jak ocalenie od 
zagłady przemysłu gubernij wewnętrznych, 
wcale a wcale się nie nadają. Jeżeli au- 
torowi idzie o ograniezenie praw i przywi- 
lejów zagranicznych przybyszów, to życze- 
nie p. Szarapowa odpowiada wprawdzie in- 
teresowi krajowych przemysłowców, wątpi- 
my jednak, ażeby leżało w ińteneyach rzą“ 
du poświęcanie interesu ogółu dla poży- 


Okoliczność przywiedziona przez p. Sza- 
rapowa, jakoby przewóz materyałów suro- 
wych był tańszym dla tutejszych fabrykan- 
tów, aniżeli dla fabrykantów w Moskwie, 
jest znowu frazesem, twierdzeniem wprost 
faktycznemu stanowi rzeczy przeciwnem, 
jak to czytólnik z niżej przytoczonych cyfr 
(a nie gołosłownych twierdzeń) przekonać 
się raczy. DA 

Otóż weźmiemy najważniejszy artykuł: z 
surowych materyałów, t. j. bawełnę. Spro- 
wadżamy takową z Ameryki 'i z Indyj 
przez Liverpool lub Londyn, a mianowicie 
my na Gdańsk, a fabrykanci moskiewscy 
na Rewel. Pozwalamy sobie, na: zasadzie. 
taryf, przedstawić koszt przewozu bawełny | 
do Łodzi i Moskwy. TAA i 

Przewóz z Liverpoola lub Lon- 

dynu do Gdańska kosztuje od 


-tonny (61 pad.) 20 szył. czyli rs. 10.26 
A zatem za pud,. . . . .kop. 16,72 
Z Gdańska do Łodzi x . . ,. 18,50 
Łącznie za pud . ..,, 35,22 
Przewóz z Liverpoolu lub Lon- 
dynu do Rewla od tonny (61 
pudów) 22 szyl. czyli. rs. 11,22 
A. zatem za pud . . . . kop. 18,39 
Z Rewla do Moskwy. . . . „ 16,23 


; "Łącznie za pud... . „34,62 
‘Gdzie tu ta przewaga co do kosztu trans- 
portu, nad którą p. Szarapow tak szeroko 


się rozwodzi? 


Rapa 


„mó 


niem kwestyi, że mogą mieć dużo dzieci. 
Jak to 'piękuie, że młodzi zostawiają te 
sprawę dobremu Bogu i —bocianom. 

Na wieść, że Herman wyprawi wesele w 
jesieni, wielka radość zapanowała miko 
w domu sędziostwa, ale całe miasteczko | 
powiatowe dostało rodzaju febry. Ci, co) 
mogli liczyć na zaproszenie na wesele cie- | 
szyli się, ci zaś, którzy się tego nie spo- 
dziewał, gniewali się i obgadywali mło- 
dą parę. A każde podniecenie ducha ma 
swą wartość w cichych, małych: miastecz- 
kach.... | 

Pani Olsen udała się do pani Miller i 
prosiła ją o pozwolenie zajęcia się weselem. 
Ponieważ pani Miiller nad wszystko prze- 
kładała praktyki religijne i była o tyle 
leniwą, o ile p. Olsen ruchliwą i -skrzętną, 


przyjęła tę propozycyę z razu odpornie, w|, 


końcu zgodziła się z takim ruchem, jakby 
chciała powiedzieć: „No, kiedy już Bóg ty- 
łe na mnie zsyła, więc i ten krzyż przyj- 
mę.” 

Pani Olsen wróciła z tej wizyty rozpro= 
mieniona. Wesela były jej specyalnością; 
tu wydawała szczodrobliwie to, co było o- 
wocem długiego doświadczenia i długolet- 
nich oszczędności,  Wyprawiła więc młodej 
parze huczne i wspaniałe gody. Panna 
Petersen napisała białym wierszem. poe- 
mat o prawdziwej miłości, odśpiewany pod- 
czas uczty. -Luiza pośród druchen najpię- 
kniej wyglądała. u, 

Nowo - zaślubieni wprowadzili się- do 
„gniazdka” odnalezionego przez panią Ol- 
seu, by spędzić tu szczęśliwe chwile, które 
anglicy nazywają „miodowemi miesiącami” 
ponieważ nie są tak bardzo słodkie; niem- 
cy zowią je „Flitterwochen;” ba szybko mi- 
jaja, a mieszkańcy północy „ Weissbrodtage,” 
ponieważ wiedzą, że po nieli następuje po- 
większenie kosztów domowego utrzymania. 
Miodowe - miesiące były. jednakże bardzo 
długo słodkiemi dla naszej młodej pary il 


Sobota. 


pismo przemysłowe, handlowe i literackie. 


uliecu Piotrkowska, hotel Hausmibursici Nr. 275- 


"Adres telegrefczuy: | ` 
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jemy. Nie możemy sobie wytlumaczyć, co| Dla 


zić niewiuną swą narzeczonę, wprowadze- | 


i Administracyi 


i w bodzi. 


dry 
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dobitniejsz 
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go wyjaśnienia kwestyi|ko. Czytając podobne opowiadanie, śmiało 
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OCENA OGŁOSZEŃ: 


Za jeden wlarsz petitom lub za jego 
miejsca 6 k., g ustępstwam: xa 2 razy 
Dih, za B razy 150, za 4 razy 20%, 
za 5 razy 2507. za G razy I więcej 
300%. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każtły wiersz 12 kop. 

Silale B wierszowe ogłoszenia adrero- 
wa po rs. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyższających 10 ra. 
ustępstwo dodatkowe ogólne 5° 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Administracyi „Dziennika“ 
urny w Biurach Ogłoszeń Rajehrmana i Frendlera w Warszawie 


kosztu przowozu, przedstawiamy jeszcze czy- | twierdzić możemy, że p. Szarapow pewny 


telnikowi tabelkę porównawczą kosztu prze- 


był, iż jego słuchacze a nawet czytelnicy 


wozu gotowych wyrobów do głównego ogni-|nie zadadzą sobie pracy, aby się bliżej za- 


ska handlowego w Cesarstwie, to jest do 
Niżnego Nowogrodu, licząc za jeden pud: 
m. | z Moskwy z Łodzi 

w pojed. ład. w pełn. ład. 
| l ; WATONOW, 
Od 1 kwiet. do 1 lipee k. 18 104,45 71,18 

nol lipe: do1kwi-t ,,30,75 117,18 53,93 

Któż więc jest w lepszem położeniu pod 
względem kosztn transportu — my, czy fa- 
brykanci moskiewscy? Tak wyglądają wy- 
wody p. Szarapowa, Jeśli je oświetlimy cy- 
frami, przeciw którym chyba walczyć 
trudno. i - , 

; Wogóle p. Szarapow wylewa dużo wody, 
aby dowieść korzyści, jakie przemysł nasz 
osiąga z taryf i konwencyj kolejowych. Cóż, 
kiedy znowu mamy do czynienia z twier: 
dzeniami, krytyki nie wytrzymującemi. Dla 
dobitniejszego stwierdzenia swych teoryj, p. 
Szarapow stara się przedstawić fakt, wobec 
którego już wszelka opozycya umilknąć 
musi. Opowiada więc, że fabrykanci so- 
snowiccy ładują swoje wyroby do wago- 
nów, przewożą do Katowic, najbliższej sta- 
cyi kolei żel. w Prusach i ztamtąd dopie- 
ro wysyłają do Moskwy. Jest to „façon 
de parler,” ale czy tak jest? Widocznie 
p. Szarapow słyszał, że dzwonią, ale nie 
wie w jakim'kościele, gdyż za tak dowcipnie, 
jak się wyraża autor, ekspedyowane towa- 
ry, opłacaćby chyba należało podwójne eło: 
wchodowe do Niemiec i wchodowe do Ro- 
syi, wysokość zaś cła bezwarunkowo zna- 
cznie więcej wyniesie, niż najwyższa nawet 
norma kosztu przewozu. Pana Szarapowa 
w błąd wprowadził fakt następujący. , 

Cynk, blacha cynkowa i żelazo nie mogą 


stanowić nad logicznością twierdzeń autora. 

W kwestyi opłaty podatków przez fabry- 
kantów w Królestwie i przemysłowców w 
wewnętrznych puberniach Cesarstwa, p. 
Szarapow zdecydował się nareszcie wystą- 
pić z cyframi, tabelą porównawczą, choćby 
nawet kosztem znużenia czytelnika — tak 
autor w tym kierunku był pewnym prawdy 
swych twierdzeń. 

Wykazuje p. Szarapow, że fabryka ni- 
kolska, mająca produkcyi w r. 1884 na su- 
mę 8,524,000 rubli płaciła za ten rok po- 
datków w sumie rs. 30,364, gdy tymcza- 
sem fabryka Scheiblera w Łodzi, która w 
tym samym czasie dostarczyła produkcył 
na sumę 5,837,000, zapłaciła za ten czas 
podatku rs. 7,438. Rzeczywiście byłby to 
argument przekonywający o uprzywilejowa- 
niu przemysłu w Królestwie Polskiem pod 
wzgłędem opodatkowania, gdyby tak było 
jak p. Szarapow nietylko twierdzi, ale cy- 
frami dowodzi. Tak jednak nie jest—i tu 
p. Szarapow widocznie nie starał się o do- 
kładne informacye. Jak „Dziennik Łódzki” 
w Nr. 88 wykazuje, fabryka Scheiblera. o- 
płaciła w r. 1884 podatków w kwocie rs. 
12,883 k, 76, raczy się więc czytelnik przeko- 
nać, że p. Szarapow w obliczeniu podatków 
przez fabrykę Scheibłera w r. 1884 opła- - 
conych, omylił się o drobnostkę, bo tylko 
o rs. 5,445, l l 

Ze p. Szarapow stosunków naszych nie 
zna, a kto wie, może nawet nie chciał 
ich dokładnie poznać, o tem chyba każdy 


rozbierający krytycznia jego. obacną pracę..-..../. 


dostatecznie się przekonał; w kwestyi je- 
dnak podatkowej, musimy wyrazić szcze- 


być wysyłane do dalszych stron Cesarstwa | gólniejsze zdziwienie, że pan Szarapow, e- 


drogą lądową, gdyż za przedmioty te w | konomista, 


badacz rozwoju przemysłu, któ- 


stosunku do ceny, drogiego przewozu lą-|ry tak się przejął obrabianą przez siebie 


dowego ponieść niepodobna i dlatego wy- kwestyą, 


syłane są. z Sosnowie sposobem tranzyto- 
wym do Szczecina, a ztamtąd morzem do 


Petersburga, ale od tego faktu do opowie-| 
ści p. Szarapowa o wysyłaniu do Niemiec | 


gotowych wyrobów dla przesłania ich kole- 
ją żelazną do Moskwy chyba bardzo. dale- 
i gdy w rok po ślubie urodził się im anio- 
łek ze złotemi włoskami — byli 
zadowoleni, 
żądali od tego smutnego tak zazwyczaj ży- 
cia, 

Dochody wystarczały na utrzymanie, ałe 
nie udalo się Hermanowi rozniecić domo- 
wego ogniska, bez zaciągnięcia długów, by- 
ły one tak nieznaczne, że z czasem možna 
było tę drobnostkę pokryć... 

Tak, z czasem... Ale upływał rok za 


że na chybił trafił umie wyliczyć 
na pamięć prawie wszystkie fabryki w So- 
snowicach,—między podatkami fabrycznemi 
(nb. nie z zakładów gorzelnianych i bro- 
warów), zamieszcza akcyzę od wódki, że 
dalej obciąża konto fabryczne opłatą wcale 
przez fabrykę bezpośrednio nie ponoszoną, | 


Herman odnajdywał ciągle nowe źródła 


yłosk - . bardzo | oszczędności, lecz wszystko było próżną 
tak, iż niczego już więcej nie | pracą wobec małych dochodów. 


Z każdym dniem, stan jego finansów po- 
garszał się. Stosunki, jakie sobie wśród 
ludzi wyrobił, niewiele mu pomogły; mnó- 
stwo osób, chętnie pomaga młodym, peł- 
nym nadziei ludziom, ale większość nie- 
chętnie patrzy na potrzebujących ojców ro- 
dziny. 

Przyjaciele też opuścili Hermana, nie 


rokiem, przynosząc w ofiarze  Hermanowi | można powiedzieć, żeby go uuikali, ale nu- 


zawsze złotowłosego aniołka, tak, 
sześć po ślubie, miał już pięcioro dzieci. 
Mate, spokojne miasteczko nie zmieniło 


wcale swej fizyognomii, Herman był ciągle | do zamożnego domu, 
sędzią był zawsze | to, 


sekretarzem powiatowym, 


że w lat |dził ich ciągłem opowiadaniem o drożyźnie 


a gdy kiedykolwiek bywał przez jednego ze 
swych dawnych towarzyszy wprowadzony 
zdarzało się z nim 
co zwykle bywa z każdym, żyjącym w 


pan Olsen — tylko Herman zmienił się do | potrzebie: przejadał się i pił za wiele. 


niepoznania. 


Bywają troski i bóle, od których włos| nie w ubraniu. 


ludzki w jedną noc. bieleje. Herman nie 
osiwiał od takiego ciosu, nie nagła boleść 
przypruszyła mu śnieżną barwą włosy i u- 


Najgorszem jednak było jego zaniedba- 

W młodości, w czasach studenckich, u- 
bierał się elegancko i miał przydomek „szy- 
kownego Hermana.” Teraz, gdy potrzebą 


gięła barki — ale powolna, ciągła i nik-|zmuszała go do długiego noszenia każdego 


czemna troska — troska o utrzymanie. 


ubrania, tracił gust i zmysł odpowiedni, a 


Troska o utrzymanie odgrywa pośród gdy go raz ktoś tracić zaczyna, bardzo 


wielu trosk życiowych, tę samą rolę, 
pośród chorób — ból zębów. 


co |łatwo traci go zupełnie... Tak się też stało. 
Nie jest to] Z całej elegancyi Hermana, 
jakań. pojedyncza oderwana boleść z którą |cznego smaku, 
można na otwartem polu walczyć i zwycię- | nie czyszczenia 


całego estęty- 
zostało tylko przyzwyczaje- 
ręką kołnierzą od surduta, 


żuć, nie jeso tem co tyfus lub inna „zdya- |gdy, kto do biura wchodził, lub gdy się 


gnozowana” choroba, która .ma początek, |sam z wizytą wybierał. 
Troska o utrzy- | chanicznie. 


swój, rozwój i kryzys. 


Robił to już me- 
Pozostałość — odpowiadająca 


manie rozpościera nad swą ofiarą czarne | organom cząstkowym pewnych zwierząt, za- 
chmury, jednostajne, monotonne, tak mo- | traconym z powodu nieużywania, 


notonnę i dokuczliwe jak ból zębów, col. 


dzień trzeba ją wziąć na barki, 


ba, nawet rzadko we śnie można o niej za- 
pomnieć, . 
Ta choroba zniszczyła Hermana, Nie na- 


leżał on do natur przedsiębierczych, które | Doszedł — musiał 


się rzucają na nowe tory i drogi, zachowy- 
wał się biernie, taką też cechę miała jego 
ekonomia, 


Najgorszego jednak wroga nosił Herman 


| wziąć ni „NTaz zej w mózgu i sercu własiem, była to skłon- 
znoszonuem ubraniem i nie: opuścić nigdy | ność 


do filozofowania. 

Teraz ile razy myślał o swych dzięciach 
nie mógł już ich zaliczać do rzędu złoto, 
włosych aniołków, przez Boga zesłanych, 
dojść do przekonania, 
że Pan Bóg nie zsyła nam takich darów 
bez żadnego z naszej strony poparcia i wte- 


* Polegała Lona na oszczędności. | dy zadawał sobie pytanie; 


2 


t. j. opłatą przez subjektów (prykaszczyków) į 
za Świadectwa gildyjne opłącaną i w koñ- 
cu dla większej ostentacyi oblicza jeszcze 
na rachunek opłat z fabryk, podatki ziem-; 
skie; takiej teoryi ekonomicznej wytłumae | 
czyć sobie nie możemy. Dziwna zaprawdę | 
rzecz, że p. Szarapow podczas swego po-| 
bytu w Królestwie, gdzie, jak nas zape- 
wnia, dla ogólnego pożytku, dokłądnie ba- 
dał stan i położenie naszego przemysłu, o 
dem nawet nie dowiedział się, że podatki 
ziemskie, to:jest podatki od dóbr i koszty 
utrzymania instytucyj, na które w części 
podatek -ten jest obracany, jak szkoły, 
szpitale i t. d, każda większa fabryka bez- 
pośrednio ponosi. Trudno wymagać od 
Scheiblera lub innych. fabrykantów, aby 
przy zakładach fabrycznych manufakturo- 
wych towarów, wyrabiali jeszcze lub sprze: 
„dawali wódkę i piwo. 


| 


SPRAWOZDANIA TARGOWE. 


Z. giełdy berlińskiej donoszą pod dniem 20 maja. 
Dzień dzisiejszy rozpoczęła giełda w usposobieniu 
nadzwyczaj oOżywionem, kursami znacznie wyższe- 
"mi we wszystkich działach. Później nadeszła ' de- 
pesza z Petersburga o rożkażie wydanym flocie: na 
morzu Czarnem a. wygórowaua drażliwość giełdy 
ujrzała w tym, rozkazie możliwość zbrojnej obrony 
powagi państwa, poniimo jasnych słów, Monarchy, 
wypowiedzianyóh przy tej sposobności: * „Moje ży- 

„<6zemia i myśli skierowańe są ku pokojowemu 
rozwojowi dobra narodowego," Wielka podaż, z 
jaką wystąpiła spekulacya, nie pozostała bez wpły- 
wu na kursy głównych papierów; złe usposóbienie 
trwało jednak krótko i wiet puściła się giełda 
"znowu w prąd zwyżkowy, chociaż przodujące pa- 
.piery spekulacyjne, akcye kredytowe,i udziały idy- 
skontowo-kómandytowe nie zdołały juź odzyskać 
„msjwyższych kursów. Na targu rent pierwsze miej- 
„ste zajmowały dziś pożyczki rosyjskie; zarówno 


"kursów. Większem powodzeniem cieszyły się u- 
działy berlińskiego towarzystwa handlowego, obok 
nich akcye austryaeko-węgierskiej kolei pałistwio- 
wej. "Także w dziale papierów przemysłowych 
"zwyżka zrobiła dalsze postępy. =- ESSE 
“Targi .abożowe.. Sprawozdanie tygoduiowe . (do 
dnia 19 maja). W tygodniu ubiegłym nastąpiła 
pożądana. zmiaņa powietrza, deszcz padał, tempe- 
„ratura podniosła się i znowu wzmocniły się rośli- 
'ny. -Zewsząd nadehodzą bardzo pomyślne sprawo- 
zdania. o; stanie zasiewów. W międzynarodowym 
„handlu zbożowym wystąpiło wielkie zniechęcenie, 
Geny osłabły, ruch zmalał dó ostatecznych granie. 
"Z N. Yorku nadsyłana z każdym dniem niższe no- 
towania, chociaż jawne; zapasy maleją a wywiezio- 
no zniąeznie więcej niż w tygodniach poprzednich. 
Zdaje się, że potęga spekulacyi,. która w Ameryce 
„wysoko trzymała ceny, jest jaź mniej lub więcej 
„wyczerpaną a wpływ odzyskują znowu naturalne 
"warunki. Na targu berlińskim: usposobienie było 
niekiedy nadspodziewanie moene, w ogóle jednak 
przeważający wpływ wywierały także stosunki at- 
mosferyczne i ruch.obraeał się w ogóle w grańi- 
each bardzo ciasnych. Żyto notowano w końcu 
wyżej 0.2 m. —'25 fen, pszenica straciła 2'/, m 
owies 13], — 1 m.. 
„nowego do. doniesienia, zdaje się jednak, że Rosya 
okazuje obecnie więcej skłonności do zastosowania 
Się do nizkich cen w krajach zbytu; w Austryi i 
Węgrzech wywóz jest w zupełnym zastoju.: `“ 
(Wełna. Antwerpia, 19 maja. Aukcya.. 
Ofiarowano i sprzedano 1,093 -bel wełny La Plata, 
Kupey zjawili się licznie na targu, ruch był oży- 
wiony. Ceny wzniosły się o 16-20 e. wyżej cen 
„z aukcyi lutowej. . da ic A 
(m (zy miałem prawo to uczynić? - 
„Przypominał sobie, że sam otrzymał wy- 
chowanie bardzo staranne, dzięki zamożno- 
ści swego ojca, wyższego urzędnika, że był 
jaknajlepiej przygotowanym do walki ży- 
ciowej, a jednak. cóż się z nim stało? . Ja- 
kiż oręż do walki o byt będzie: :mógł dać 
swoim dzieciom? Zaczęły życie wśród .bie- 
dy i niedostatku, . prędko poznały: różnicę 
między wymaganiami i nadziejami, a: że- 
-wnętrznemi warunkami. bytu, 'z domu we- 
zmą tylko najgorsze dziedzictwo, jakie na 
człowieka spada -— biedę. Herman chciał 
sobie powiedzieć: „Bóg się za nimi ujmie!” 
ale wstydził się, gdyż czuł, że powiedział- 
by to jedynie. dla uspokojenia swego. su- 
mienia. ZE MWK DES 
«Tego rodzaju myśli były najcięższemi je- 
go utrapieniami; szczęściem — dość rzad- 
ko. go nachodziły, gdyż stawał się teraz 
tępym: Tak przynajmniej utrzymywał pan 
Będzie . 033 0 ae ata > 
— W swoim czasie -— mawiał — ten 
mój sekretarz był „wcale dobrym urzędni- 
kiem, ale patrzcie państwo, to nierozsądne 
małżeństwo,; dzieci, troski, : 
zgubiony człowiek, 3 ŻE 
Zle odziany i utrzymany, obciążony dła- 
gami i troską; był Herman chodzącym tru- 
pem, a życie szło ciągle swoim trybem. 
Zdawało się, że wszyscy zapomnieli o nim, 
prócz Boga, który mu :co rok złotowłosego 
„aniołką znyłał, 5 - SE 
„ Młoda małżonka: Hermana wiernie i mẹ- 
źnie towarzyszyła mu w walce z życiem.i| 
doszła do tego samego co.on rezultatu- | 
; „Pierwszy rok: po ślubie, upłynął dla'niej 
jak sen olśniewający, Gdy pokazała swego 
małego aniolka zachwyconym- przyjaciół- 
kom, wyglądała jak uosobienie macierzyń- 
skiej miłości. 
znalezione przez panią Olsen, stawało się 
coraz ciaśniejszem, wydatki zwiększały się, 
& dochody stały na jednej wysokości.” Ma- 
rya pracowała. usilnie, gdyż: była dobrą i: 
rozsądną, kobietą, Prowadzenie’ domu, za- 
pełnionego dziećmi nie należy doprac pod- 
niosłych, zwłaszcza "przy: ograniczonych 
środkach. Nie mogła więc juź teraz zro- 


uż.) 


cer 


~ Wełna. Liverpool, 18 maja, Aukcja. 
Na aukeyi otwartej w dniu dzisiejszym ofiarowano 
24,400 bel, popyt trzymał się w granicach zwy- 
kłych, za gatunki średnie płacono nieco lepiej, z3 
ordynaryjne vj, p. niżej cen pieconych na aukeyi 
ostaśniej. 


PRZEMYSŁ I HANDEL. 


Projekt nowej ustawy wekslowej zwróco- 
ny został z rady państwa do ministeryum 
sprawiedliwości, 

Dywidendy. 2 Petersburga donoszą „Ga- 
zecie Handlowej,” że główne towarzystwo 
rosyjskich dróg żelaznych postanowiło wj- 
|dać swym akcyonaryuszom po 3 rs. super- 
dywidendy na każdą akcyę 125-rublową, 
Ministeryum zaproiestowało przeciwko te- 
mu, utrzymując, że rachunki drogi war- 
szawsko-petersburskiej i niżegorodzkiej zla- 
ne są z rachunkiem drogi nikołajewskiej 
wbrew zasadzie i że przy rozdzielaniu ra- 
chunków  wypadłoby - przedewszystkiem to- 
warzystwu zwrócić wzięte od rządu zalicz- 
ki na pojedyncze linie, a wówczas żadna 
superdywidenda do podziału nie przypad- 
nie. Główne towarzystwo protest ten za- 


| 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


(—) Targi łódzkie. Wczoraj nastącyi to- 
warowej znajdowało się sześć wagonów 
pszenicy, nadeszłych z. drogi. iwangrodzko- 
dąbrowskiej, z Ostrowa i Kutna, nie sprze- 
dano jednak nie, ponieważ dawano za ko- 


rzec 6 rs. 60 kop, podezas gdy sprzedają, 


cy twierdzili, iż sami dali za nią po 7 rs. 
10 kop.; żyta wcale nie było, owsa zaś tyl- 
ko jeden wagon, 175 korey, nie sprzedano 
jednak nic, ponieważ sprzedający nie chcieli 
przyjąć ofiarowanej im ceny 3 rs. 15 kop. 
Na Nowym Rynku sprzedano około 200 
korcy pszenicy po 6 rs. 65 kop. do 7 rs. 
za wyborową; pszenica ta pochodziła z Pią- 
tku pod Łęczycą, nabywcami byli mącza- 
rze łódzey. Prócz tego do Pabianic zaku- 
piono około 20 korcy. Zyta sprzedano oko- 
ło 400 korcy po 4 rs, 20 kop. do 4 rs. 50 
kop., a nawet 4 rs. 65 kop. za wyborowe, 
p. Strenge nabył 20 korcy żyta wyborowe- 
go po 4 rs. 80 kop.; wszystko żyto pocho- 
nziło.z okolicy, nabywcami byli mączarze 
łódzcy, z piekarzy zaś jeden tylko p. Stren- 


ge. „Wogóle usposobienie targu było wiel- 
ice ospale. |. RE: 
1 (—) W lodowniach pp. Anstadtów nagro- 


Nr. 113 


czna w 


i przekonania się o rozmiarze wypadku, w 


tej chwili wiatr zaniósł do jego mieszkania 
garść iskier, które następnie stały się przy. 
czyną całego nieszczęścia. Pierwszy oddział 
przybiegł na miejsce wypadku bardzo szyb. 
ko, choć ogień już wtedy na dobre rozsze- 
rzył się po całej połowie domu. Widok 
był straszny i musiał poruszyć każdego. Ze 
wszystkich okien pokazywały się wystraszo- 
ne twarze mieszkańców, wołających o ra. 
tunek, gdyż nie mogli zejść po schodach z 
powodu wielkiego dymu, grożącego zadu- 
szeniem. Straż z wielką energią wzięła się 
do ratunku, z którym należało się śpieszyć, 
ponieważ ogień szerzył się z nadzwyczajną 
szybkością. Pierwsi strażacy, którzy przy: 
biegli na miejsce wypadku, natychmiast za. 
jęli się ratowaniem ludzi, poprzystawiali 
drabiny i wołano na nieszczęśliwych, zam- 
kniętych w palącym się domu, aby wycho- 
dzili. Niełatwe to było zadanie, gdyż bie- 
dacy ci nie chcieli wyjść, nie zabrawszy i 
swoich rzeczy, co było niemożliwem; ledwie 
zdołaso namówić ich do ucieczki, Na wy- 
sokości drugiego piętra na gzymsie stał 
chłopiec kilkunastoletni, któremu groziło 


skarżyło do komitetu ministrów, od które-| madzono w ciągu zimy tak. wielkie zapasy ; straszne niebezpieczeństwo, gdyż gzyms każ. 


igo decyzyi zależeć będzie wydanie super- lodu, iż właściciele browaru odstępują go 
|dywidendy. Towarzystwo dróg południo- |chętnie na potrzeby domowe, ipo nader ni- 
wo-zachodnich wydzieliło po 1 rs. na ak-izkiej cenie, gdyż po 20 kop. za 50 pudów, 


H 


'pód względem rozległości obrotów. jak i rozwoju | 


cyę superdywidendy, która z 5 proc. przezjjak donosi „Lódz. Ztg.” 
rząd gwarantowanemi, czyni razem: 6 proc, 
Skutkiem tego spodziewaną jest. dalsza 
zwyżka kursu tych akcyj, notowanych dziś 
w Petersburgu 118... 20000 
Ministeryum zezwoliło na przewóz transi- 
to towarów na linii z Odesy do Nowosie- 
lie przez Ungheni i Podwołoczyska. ` 
Ustawa giełdy w Baku pozyskała w tych 
dniach' zatwierdzenie. ` | 
„. Kronika Łódzka. 
(—) W szkole wyższej rzemieślniczej z 
powodu egzaminów zawieszono już lekeye w. 
klasach wyższych, dziś zaś kończą się z te- 
go samego powodu wykłady w klasie czwat- 
tej, jedynie więc w klasach niższych odby- 
wać się będą jeszcze lekeye. >>. * 
- (--) Szpital dla zwierząt domowych oraz 
lecznica dla ambulatoryjnych pacjentów te- 
go rodzaju, ma powstać w naszem imieście, 
Myśl tę powzięli weterynaize miejscowi, 


„Z inuych rynków, nie ma nie | 


mianowicie: pp. Kwaśniewski, Drecki i kającei | 
Warikow. Dotąd główną przeszkódą wj domu, na skład mąki oraz właścicielowi do- 
wykonaniu tego zamiaru jest podóbto a ia na skład gałganów, któremi prowadzi 
dność w odnalezieniu odpowiedniego po-|handel, część zaś szopy stała otworem i w 
mieszczenia. Ponieważ miasto nasze po-jniej nocną porą szukały przytułku chwilo- 
siada znaczną ilość koni, krów, psów itd. | wego różne indywidua podejrzane obojga 
można śmiało przepowiedzieć temu: przed-| płci, prawdopodobnie więc którykolwiek 
siębiorstwu znakomite pówodzónie w Ło:|z tych niepożądanych gości zapruszył ogień, 


ta słażyła piekąrzowi, mieszkającemu w tym 


dej chwili mógł się oberwać. Na szczęście 
| spostrzegł to jeden z wodniczych i pośpie- 
,szył z podaniem mu drabiny, Dzięki po- 
| (; o  |święceniu, energii i przytomności umysłu 
| (—) Order. Panowie Edward Herbst i |naszych strażaków, wszyscy lokatorzy obję- 
| Karol Diettrich z Żyrardowa, uzyskali w {tego płomieniem domu, zdołali wyjść bez 
|swoim czasie z okazyi wystawy w Antwer- |szwanku, mimo iż odwrót schodami był nie- 
pii, order Leopolda (Leopold-Orden). Ta|możliwy, niektórzy nawet uratowali część 
honorowa odznaka ludzi, których zasługi |swego mienia. Po wyprowadzeniu ludzi, za- 
Ę przemyśle naszym oceniono w ten spo- jjęto się natychmiast opanowaniem ognia, 
lsób za granicą, dała w.tych dniach powódlco w części udało się straży i pożar ograni- 
|do plotki, że p. E. Herbst otrzymał „krzyż | czyłby się jedynie do połowy budynku, gdy- 
rycerski” (Ritterkreuz des Leopold-Ordens) | by nie zwykły u nas brak wody, który zmu- 
co niniejszem, jako mylne prostujemy. — |sił straż do zawieszenia ratunku na pewien 
| 62) Na stacyi telegraficznej w Warszawie | czas, w ciągu którego ogień ogarnął i resz- 
į znajduje się telegram niedoręczony, na- |tę budynku. „Trzeba, było widzieć wołania 
desłane z Kodzi d. 19 b..m. dla Spilreina į oddziałowego i toporników, domagających się 
„Białera. aż dE: wody, a tu nie było ani jednej beczki, gdyż 
|  (—) Pożar. Ubiegłej nocy o godzinie dwu- wszystkie pojechawszy w odległe dość miej- 
nastej trąbki alarmowe rozbudziły naszych |sea, nie mogły prędko powrócić. Ogień 
|arażaków ze snu. Już na rogu ulicy No-|szerzył się ze straszną szybkością, w ciągu 
womiejskiej i Nowego Rynku widać uylap iau minut przymusowej bezczynności stra- 
wielką łunę w stronie Starego Miasta. Pa-|ży całe trzecie piętro stanęło w płomie- 
lił się dom p. Abrama Krakowskiego przy jniach. | 
ulicy Wolborskiej pod N. 211d. Pożar wszczął; W chwili, w której płomienie ukazały 
¡Sig z szopy drewnianej, przytykającej dojsię z okien trzeciego piętra w stronie wol- 
trzypiętrowego mirowanego domu. Szopajnej do tej chwili od ognia, powstał stra- 
, |szny lament i popłoch wśród pogorzelców, 
| którzy w blizkości złożyli swoje wyratowa- 
ine rzeczy. Każdy porywał, co mógł, i chciał 
uciekać, czemu jednak przeszkodzili straża- 
cy, zapewniwszy wszystkich, iż nie mają 
|się czego obawiać. | 
| Gdy nareszcie dostawiono bóczki z wodą 
li urządzono się w ten sposób, iż woda do- 


PARE E 


"etc... słowem,| 


Lecz powoli „gniazdko,” 1. 


dzi; w każdym razie instytucya taka odda 
miastu przysługę. ` A 

(—) Na targu bydlęcym w Warszawie 
zakupiono w tygodniu bieżącym 400 sztuk 
wieprzy do Łodzi. Za  wieprza. tuczonego 
płacono 50 rs., średniego 28 rs., poślednie- 


zumieć zapału, z jakim młode dziewczęta 
dążą do zamążpójścia; własne doświadcze- 
nie nauczyło ją, ile się tam smutnego roz- 
czarowania spotyka. SE REM: 

Czy miała słuszność, myśląc w ten spo- 
sób? Myślała tak, skutkiem oryginalnego 
wychowania jakie odebrała. Ba TARN 
. Pogląd na życie, jaki w nią od dzieciń- 
stwa wpajano, dążył do tego, by mogła 
zawsze tylko idealną jego stronę pojmo- 
wać, nigdy zastanawianie się nad ciemne- 
mi jego stronami nie rzuciło cienia na jej 
sny różowe; wiedziała, że miłość jest naj- 
wznioślejszem uczuciem na ziemi, że stoi 
po nad rozumem i — że można j 


uczono ją, że powinna się rumienić, gdy o 
nich była. mowa. > 
Książki jej były ostro cenzurowane. Prze- 


|czytała jednak jakiś poważny traktat o o- 


ł 


bowiązkach kobiety; dowiedziała się z nie- 
go, że szczęście polega na tem, aby być 
przez męża kochaną, a przeznaczeniem jej 
— być mu żoną. Złość ludzką rozumiała 
o tyłe, o ile takowa stawała na przeszko- 
dzie połączeniu się dwojga serc kochają. 
tych, lecz wiedziała także, że prawdziwa 
miłość zawsze zwycięzko z tej walki wyjść 
musi. Wiedziała, że gdy ludzie padają w 
zapasach z losem — pobici, to zawsze w 


| 
| 


skutek tego, że pogardzają ideałem, w któ- 


ry teź gorąco wierzyła, choć nier 
na czem właściwie polega. 
 Zmała i lubiła poetów. Wiele erotycz- 
nych. poezyj rozumiała tylko na wpół, lecz 
i to ją zachwycało. Wiedziała, że związek 
małżeński jest: czemś poważnem, czemś tak 
poważnem, że niezbędnym do. ślubu jest 
ksiądź i że śluby są zawierane w niebie a 
zaręczyny — w sali balowej. z 
Gdy w tej-wiośnie życia wyobrażała go= 
bie taki poważny stosunek, zdawało się jej, 
że rzuciła okiem na. jakiś las zaczarowany, 
gdzie małe amorki splatają wieńce, bocia- 
ny przynoszą: złotowłose aniołki —— ą. przed. 
chatką, stojącą po za lasem, ahałą, ale wy-| 
starczającą do zjednoczenia w sobie wszyst. 
kiego, co może: stanowić: sźczęście na tym 


ozumiała 


świecie, siedzi idealna para i patrzy sobie 


o co było nietrudno, ponieważ w szopiejstarczaną była bez przerwy, wzięto się z 
znajdowało się trochę słomy i szmat, Ja-|nowa energią do ratunku, a było to tem po- 
kim sposobóm ogień przeniósł się do domu |trzebniejszem,: iż naprzeciwko stał dom 
mieszkalnego, nie mogliśmy się dowiedzieć | mieszkalny drewniany, na który padały is- 
napewno: Opowiadano nam między inne-|kry w olbrzymiej ilości. Energia straży nie 


PoE pożar, 


| 


oij odwiedzała młodą parę, zasypując Maryę 
| q znaleźć j radami, teraz coraz. rzadziej 
jedynie w małżeństwie, co się tyczy dzieci, i ktoś wszakże w tow 
i 


|b 


mi, iż jeden z lokatorów drugiego piętra, 
otworzył okno w celu 


aa) 


w oczy. NA 

Nikt nie był też o 
Maryi powiedzieć: 

-— Za pozwoleniem, czy nie cheiałabyś, 
moja panno; pójść. ze mną, choć na chwi- 
lẹ, przypatrzeć się temu obrazkowi — z od- 
wrotnej strony? . Zastanów się, czy wszyst- 
ko to, co sobie tak pięknie wyobrażasz, nie 
jest przypadkiem papierową dekoracyą? 

Obecnie młoda żona. Hermana miała wie- 
le sposobności przypatrzenia się tej dekora- 
cyi z odwrotnej strony... . R u. o af. 

Pani Olsen, która często w początkach 


bywała; gdy 
arzystwie « wyraził raz 
współczucie dla Maryi i jej biednych, dro- 
nych dzieci, pani Olsen zapewniała, że 
„gdyby miała nawet dwa razy większe do- 
chody, nie wystarczyłyby jej, gdyż zawsze 
była niezaradną,” SE s 
~ W pierwszych latach po ślubie, Marya 
przyjmowała mnóstwo przyjaciółek, które 
się wszystkie ząchwycały małemi jej anioł- 
kami; teraz wszakże, gdyby ją kto przypad- 
kiem odwiedził, nie mógłby wcale liczyć na 
przyjemne wrażenia. Dzieci, nie mogące być 
bez odpowiedniego przygotowania zapreżen- 
towane, wypędzano hałaśliwie z pokoju, sko- 
ro się kto zjawiał, a- na podłodze zostawa- 
ły po nich szczątki porozbijanych zabawek 
i niedojedzonych kawałków chleba z ma. 
słem, w całym zaś pokoju panowała atmo- 
sfera, którą się tylko przy własnych dzie- 
ciach znosi.  . 28 śe 
Za to Marya nie odczuwała bólu, który 
trapił jej męża, gdy się rozmyślaniom od- 
dawał. W wolnych chwilach, zagłębiając 
się w swą istotę, odnajdywała w głębi ser- 


|ca tajemniczą kryjówkę, kędy przechowy- 


wała wspomnienia. z pierwszego roku. po 
ślubie, wspomnienia tej. Świetlanej, czaro- 
wnej baśni. . Stroiła się ciągle w te wspo- 
mnienia i z roku na rok świeciły coraz ja- 
śniej.w jej pamięci. STEK: 
( Z takich marzeń wywoływał ją zwykle 
krzyk dziecka, które. rozbiło sobie czołe i 
z płaczem biegło do niej, wtedy wstawała 
i z bezdusznością maszyny brała się napo- 


TRO, J wrót do obowiązków gospodyni i matkin. 
tyle odważnym, aby 


|dopościła, zajęcia się tego budynku. Ratu- 
Losk byt tak szybki, iż ua pierwszem pig- 


I tak ciągnęła taczkę życia ta para, czy 

{przynajmniej zgodnie?.. Jest to smutne, ale 

prawdziwe: „gdzie żłób pusty," konie się 
gryzą...” 

Pewnego dnia zebrało się towarzystwo 
„na, czekoladę,” do panien Petersen, bez 
udziału mężatek, gdyż zamężne panie są 
tak prozaiczne — mówiła starsza panna Pe- 
tersen. 

— Oh! tak prozaiczne! — wołała Luiza. 

Po bardzo ożywionej rozmowie, przyszła 
kolej i na rodzinę Hermanów. Gdy jedne 
żalowały a drugie potępiały, zabrała uro: 
czyście głos starsza panna Petersen. 
| Powiem wam dlaczego się tak żle dzie: 
Je u tych ludzi, uo znam stosunki dosko- 
nale. Już przed ślubem miała w sobie Ma- 
rya coś wyrachowanego, coś ordynarnie pro- 
zaicznego, co zupełnie jest obcem. prawdzi- 
wej, gorącej miłości. Ta cecha charakteru 
rozwinęła się jeszcze z czasem i teraz 
mści się strasznie na obojgu. Oo prawda, 
nie mają oni dostatecznych środków do ży- 
cia, ale cóżby to znaczyło dla nich, gdyby 
się kochali? Szczęście przecież nie zależy 
od bogactwa! Czyż nie można jego znaleźć 
w biednej chacie, gdzie miłość jest nieraz 
potężniejszą niź w pałacach? Czyż nie ob- 

arzył ją Bóg zdrowemi, łądnemi dziećmi? 
To powinno być jej bogactwem! Gdyby ich 
serca były przepełnione szczerą, prawdzi- 
wą, gorącą miłością, — wtedy, wtedy... 

Panną Petersen zawahała się nieco. 

—, Wtedy — podchwyciła jedna z obec- 
nychp... 

— Wtedy — ciągnęła dalej panna Peter- 
sen Życie ich poszłoby inną koleją. 

Nikt nie zaprzeczył. 

Nastąpiła cisza, wśród której słowa pane 
ny Petersen głęboko się wyryly w sercach 
słuchaczek. Wszyscy czuli, że powiedziała 
prawdę. - Wszelkie niepewności, powątpie- 
Wania, niepokojące każdą z obecnych pań, 
znikły i wszystkie były utwierdzone w po- 
zuci szczerej, prawdziwej, głębokiej mi- 
łości, — gdyż wszystkie były niezamężne,.., 


pam 
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trze w jednem z mieszkań wszystko: pozo- 
stało nietkniętem, nawet słoma w łóżkach 
nie zajęła się, a salaterka z rybami stoją- 
ca na stole, pozostała inietkniętą, czółenko 
na warsztacie tkackim leżało w ten spo- 
sób, jak gdyby przed chwilą ktoś tu pra- 
cował, pożaru można się było domyśleć je- 
dynie z wybitych szyb i wody dochodzącej 
do kostek, jaką zalano całe mieszkanie. 
Nareszcie po godzinie piątej rano straż o- 
puściła miejsce wypadku. Zaraz na po- 
czątku wezwano na pomoc oddział drugi i 
trzeci straży, które także przybyły bardzo 
prędko. Po opuszczeniu przez straż miej- 
sca pogorzeli, z ruin wybuchnął powtórnie 
ogień około godziny dziewiątej rano i znisz- 
czył to, co zdołano ocalić, między innemi 
mieszkanie, o którem wyżej wspominaliśmy. 
Z obawy, iż pożar może się ponowić, wy- 
słano na pogorzelisko dwie sikawki i po- 
trzebną ilość strażaków, którzy tam pracu- 
Ją jeszcze w chwili, gdy to piszemy. 

Przy pożarze ośmnaście rodzin straciło 
prawie całe swoje mienie, skutkiem czego 
niektórzy wprost nie mają co włożyć do ust, 
zwracamy się więc do naszych współobywa- 
teli, aby pośpieszyli z pomocą mieszczęśli- 
wym, a szybka pomoc jest tu koniecznie 
potrzebną. Prócz jednak pomocy w odzie- 
ży i żywności, przydałoby się obdarzenie nie- 
szczęśliwych warsztatami tkackiemi, co u- 
możliwiłoby biednym pogorzelcom wyjście z 
biedy. Jesteśmy pewni, iż głos nasz nie bę- 
dzie głosem wołającego na puszczy. 

Ze strażaków p. Modrow oddziałowy i p. 
Gleim, topornik z oddziału drugiego, od- 
niesli lekkie skaleczenia w ręce. Z rekwi- 

_zytów strażackich niektóre uległy uszkodze- 
niu a mianowicie: pękła obręcz na kole u je- 
dnej beczki, u drugiej złamał się pręt ze 
dzwonkiem, pękł wąż u jednej sikawki i opa- 
lit się wierzchołek drabiny. 

(—) Kilka uwag z powodu pożaru. Wozo- 
rajszy pożar wykazał jasno, Że straży na- 
szej nie brakuje ani energii, ani poświęce- 
nia, ani też odwagi, lecz że te przymioty 
drogocenne nie mogą się rozwinąć należy- 
cie z powodu rozmaitych przyczyn. 

Dotychczas słabą stroną naszej straży 
byli członkowie kordonowi czyli t. zw. do- 
zorujący, którzy z małym wyjątkiem nie 
stawiali się nigdy do ognia. Po zrefor- 
mowaniu ich przez radę zarządzającą i po 
zaangażowaniu sił nowych, rzeczy zupełnie 
się zmieniły: kordonowi wczoraj prawie 
wszyscy byli na miejscu i obowiązki swe 
pełnili należycie. 

Pozostaje za to do uregulowania kwe- 
stya wody, o której tyle już pisano i mó- 
wiono. Ob i wczoraj straż prawie prosić 
się musiała o wodę. Udano się do fabry- 
ki p. Biedermana, który udzielił wody, lecz 
cóż z tego, kiedy pozwolił jedynie na czer- 
panie ze studni zwykłej, co pociągnęło za 
sobą potrzebę nalewania wody do beczek 
wiaderkami i opóźniało ratunek. Pojecha- 
no do fabryki p. Poznańskiego, lecz tam 
odźwierny nie chciał straży puścić, tłoma- 
cząc się, iż nikt mu nie wydał odnośnego 
rozporządzenia. Sądzimy, iż w każdej fa- 
bryce powinienby być raz na zawsze wyda- 
ny stróżom rozkaz puszczania straży i do- 
zwalania jej czerpania wody, gdyż takie 
pozwolenie jest obowiązkiem, nie zaś grze- 

©znością, jak to najwyraźniej wypowiedział 
Pan Naczelnik guberni w odezwie swej do 
p. prezydenta miasta z d. 30 października 
(11 Hstopada) r. z. za N. 6183, z powódu po- 
ruszenia tęj kwestyi w naszem piśmie. Ogło- 
szenie p. prezydenta. miasta o powyższej ode- 
zwie pomieszczone było w N. 248 „Dzienni- 
ka” z r.z., oraz w „Tageblacie.” Gdy straż 
przyjechała do browaru p. Anstadta, ten 
wstął natychmiast, wydał potrzebne rozkazy 
i pozwolił czerpać wodę z rezerwoaru. Po- 
dobnież postąpił i p. Grehlig. | 

Brak koni także dał się wczoraj uczuć 
silnie. Zaraz na początku pożaru polecono 
jednemu ze strażaków sprowadzenie wszyst- 
kich beczek zapasowych, lecz niestety spro- 
wadził on tylko jedną, ponieważ ledwie 
mógł dostać parę koni, pozostałe beczki 
nadjechały dopiero później. 

Nowe beczki z fabryki p. Troetzera de- 
biutowały wczoraj i zrobiły zupełne fiasco. 
Ponieważ osadzone są na bardzo wysokich 
kołach, utrudniały więc strażakom nalewa- 
nie wody wiaderkami. Jak zaś są mocno 
zbudowane, dowiodło to, iż podczas jazdy 
złamał się pręt Żelazny, na którym umoco- 
wany jest dzwonek. Kran z tyłu u je- 
dnej z beczek, także jest dobrze zrobiony, 
gdyż sam się podczas jazdy otwiera, skut- 
kiem czego straż przyjeżdża do ognia z 
próźną beczką. Jak więc widzimy p. Troe- 
tzer wcale się nie może pochwalić swym 
wyrobem. Przy sposobności nadmieniamy, 
iź do tych beczek należy jak najprędzej 
dorobić haki do zawieszania wiaderek, cze- 
go brak dał się silnie uczuwać podczas wczo- 
rajszego pożaru. ES ; 

(—) Zuchwałość żebraczki. Do jednego z 
mieszkań prywatnych weszła w tych dniach 
kobieta niechlujnie ubrana, której twarz i 
sposób obejścia się zdradzały nadmierny 
pociąg do spirytualiów. Ww mieszkaniu 0- 
becną była tylko gospodyni. domu z dzieć- 
mi. Na wzmiankę pani X. że męża nie 


ma w domu, jejmość odrzekła, że może 
załatwić interes z samą panią i w natar- 
czywy sposób domagała się rubla, pod pre- 
tekstem, że musi zapłacić 40 rs. za komor- 
ne, do której to sumy brakuje joj bardzo 
wiele. Proszę iść do bogatszych — mówi 
pani X. Bogatsi muszą mi dać więcej — 
odzywa się żebraczka — ale pani musisz 
mi dać rubla. Widząc, że żebraczka roz- 
poczyna formalną sprzeczkę, a służąca, wy- 
słaną za sprawunkiem, nie wraca, pani X 
zniewoloną była pozbyć 
groszami. ' 

(—) Napady. Miejscowość zwana Zagaj- 
nikiem stała się niebezpieczną dla kobiet 
i dziewcząt, przechodzących bez opieki 
męzkiej. Przed kilku dniami wspominali- | 
śmy, iż kilku łotrów napadło tam kobietę! 
pasącą krowy, we Środę znów popołudniu, . 
jak dowiaduje się „Lodz. Tageblatt,” na. 
padnięto kilkunastoletnią dziewczynę któ- i 
ra po zaciętej walce z napastnikami, 


ż 


wyszła bez szwanku na honorze, ale z po-, 
ranioną twarzą i boleśnie podrapanemi rę- 
kami. Cała pokrwawiona, przybiegła do. 
domku dozorcy kolejowego; kilku mężczyzn 
puściło się w pogoń za łotrami, ujęto ja-; 
kiegoś młodego człowieka, ale ten tłuma-; 
czył się, ze biegł właśnie na pomoc, sły-| 
sziyc krzyk dziewczęcia. Ponieważ napa: 
dnięta nie mogła objaśnić, czy schwytany 
był pomiędzy napastnikami, puszczono go 
Ina wolność. Właściwi sprawcy uszli więc 
(l tym razem bezkarnie. -. 

(—) Przypominamy potrzebę skrapiania 
chodników i bruków. Więcej niż od ty- 
godnia mamy upały przykre, nadto na cho- 
dnikach i w rynsztokach pełno kurzu; tym- ; 
czasem stróże czekają widocznie na deszcz. 

(—) Koncerty poranne w willi Milscha : 
pod laskiem miejskim dawać będzie w każ. į 
dą niedzielę orkiestra artyleryjska, pod wo- | 
dzą kapelmistrza Kirsziinkela. Pierwszy 
koncert odbędzie się jutro; początek o go-| 
dzinie 5 rano. Pomysł bardzo dobry, byle | 
pogoda sprzyjała, 333 

(-) Na rzecz towarzystwa dobroczynności | 
złożył w redakcyi „Tageblattu” p. K. 2rs.; 
z.okazyi odebrania sumy, którą uważał | 
już za straconą. | 

(—) Ofiary. Pan Wiśniewski, złożył | 
w naszej redakcyi rs. i 
ulicy Wolborskiej. 


się napastnicy 40 
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— Michał Czepiński, zasłużony w rozwoju | 
naszego ogrodnictwa, zmarł w Warszawie, : 
- — Teofil Matecki, nestor lekarzy poznań- | 
skich, wiceprezes towarzystwa przyjaciół ; 
nauk, zmarł w Poznaniu dnia 15 b. m. | 

— Wycieczka naukowa. Uczniowie szko-: 
ły technicznej kolei warszawsko-wiedeńskiej, i 


kończący ten zakład w r. b., mają się u=! 


dać ze swymi nauczycielami na wycieczkę | 
w celu zwiedzenia fabryk w Zawierciu, ko- | 
palni w Dąbrowie, oraz zakładów fabrycz- | 
nych w Sosnowcu i okolicy. | 

— Operę na tle powieści Sienkiewicza ' 


„Ogniem i mieczem” pisze p. Borodzicz, : 
libreto układa p. Ernest Świeżawski. i 

-— Szczepienia księgosuszu ma wkrótce” 
próbować departament medyczny, według, 
wskazówek lekarza Sowóliewa. 

— Kaligraf I. Sofer w Wiedniu, wykonał: 
miniaturowy: portret arcyksięcia Rudolfa, i 
następcy tronu ausuryackiego, złożony z | 
40,000 hter czytelnych gołem okiem. Dzie-; 
ło to, owoc mrówczej pracy, przeznaczył na 
wystawę w Kiinstlerhausie na rzecz pogo- 
rzelców Stryja. 

— Nowe morderstwo rodzinne popełniona | 
zostało w Brukseli. Naczelnik wydziału | 
w zarządzie belgijskich kolei żelaznych, p.| 
Artur Carlier, zabity został wystrzałem zl 
rewolweru przez szwagra swego, p. Franci-| 
szka Verhaern. Powodem morderstwa by- 
ła odmowa p. Carlier, niechcącego zabójcy, 
znanemu hulace, dać pieniędzy. P. Ver-| 
haeru był tak natarczywy, że p. Carlior| 
dzień przed Śmiercią swoją zmuszony był | 
kazać go wyrzucić za.drzwi. Naaajutrz 
Vernaern przyszedł znów do szwagra, tym 
razem do biura kolejowego i ponowił żą- 
danie swoje, a otrzymawszy znów odmowną 
odpowiedź, strzelił z rewolweru i p. Car- 
lier, padłszy na fotel, po chwili wyzionął 
ducha. Mordercę uwięziono. 


meen 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 20 maja. Na wczorajszem po- 
siedzeniu towarzystwą wzajemnego kredy- 
tn głosowano nad wnioskiem ministra fi- 
nansów o zjednoczeniu towarzystwa z ban- 
kiem szlacheckim. Wniosek przeszedł wię- 
kszością */ą części głosów. . 

Ateny, 20 maja. W izbie deputowanych 
136 głosów przeciw 76 oświadcza się za 
polityką Trikupisa, który zapewne otrzyma 
skutkiem tego misyę utworzenia gabinetu. 

Ateny, 20 maja. Król wezwał Trikupisa 
i zlecił mu utworzenie gabinetu. Trikupis 
podjął się, żądając jednodniowej. zwłoki 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 


dla naradzenia się z przyjaciołmi. Przy 
wyjściu z izby, tłum otoczył Trikupisa, wy- 
dając okrzyki na cześć jego zasad. Mini- 
ster oświadczył ludowi, że nie pora odda- 
wać się radości, gdy kraj o mało nie zo- 
stał pchnięty w otchłań klęsk i upokorzeń. 
Nie trzeba jednak tracić nadziei, że roz- 
ważna i umiarkowana polityka zdoła za- 
goić rany i Grecya uniknąwszy nieszczęśli- 
wych wstrząśnień, spokojnie może spoglą- 
dać w przyszłość i oczekiwać przeznaczo- 
nego jej losu. 

Paryż, 28 maja. Pomimo zaprzeczenia 
Agencyi Havasa, „Temps” zapewnia, iż mi- 
nisteryum pilnie zajmuje się sprawą wyda- 
lenia książąt rodzin panujących dawniej we 
Francyi, a w szezególności hrabiego Pary- 
ża. Większa część dzienników republikań- 
skich domaga się również wydalenia  ksią- 
żąt. „Moniteur” pisze, iż rząd może do- 
konać wydalenia książąt, ale nie zdo- 
ła zniszczyć reprezentowanych przez nich 
zasad. 

"Wiedeń, 20 maja. Sejm galicyjski zbie- 
rze się w końcu listopada lub w początkach 
grudnia, Rada państwa po uchwaleniu 
noweli cłowej i ustawy o ubezpieczeniu ro- 
botników na wypadek kalectwa odroczy się 
do jesieni, Ustawa „przeciw socyalistom 
nie wejdzie na porządek dzienny nawet na 
przyszłej sesyj. 

Wiedeń, 20 maja. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu izby deputowanych baron Pusswald, 
odpowiadał na interpelacyą w sprawie zer- 
wania układów austryacko - rumuńskich o 
zawarcie traktatu handlowego. Rząd ru- 
muński wystąpił z propozycyą, ażeby Au- 
strya uwolniła dowóz bydła i zboża z 
Rumunii od wszelkiego cła i postanowienie 
to zawarła w osobnej konwencyi. „Żąda- 
nia te sprzecznemi były — rzekł baron 
Pusswald — z naszemi zasadami; bylibyś- 
my bowiem przez to zmuszeni wpuszczać 
do Austryi bez cła nietylko bydło i zboże 
rumuńskie, ale nawet bydło rosyjskie i zbo- 
że indyjskie. Wobec takiego stanu rzeczy 


musiała Austrya stwierdzić zerwanie ukła- 


dów. Rząd ubolewa nad tem, iż zawarcie 
traktatu handlowego, okazało się niemożli. 
wem, spodziewa się jednak, że interesy ma- 
teryalne obu krajów doprowadzą rychło do 
porozumienia.” at: 


| aapne: 


SĄD OKRĘGOWY PIOTRKOWSKI. 
Umowy przedślubne, htórych treść  wywies 
szono w sali poczekalnej sądu w ciągu ro- 
ku 1865. | 


Wyciąg z aktów rejentalnych Juliusza 
Graszczyńskiego, rejenta w Łodzi. Nr. 780. Dnia 
4 (16) murca 1885 roka stawili się: kupiec Michał 
syn Mordki Morgeostern, wdowiec, i Ruchla córka 
Ileimana [ierzberg, rozwiedziona z pierwszym 
swym mężem Markusem Kohnem, na zasadzie de- 
cyzyi sądu okręgowego kaliskiego z dnia 25 kwie- 
tnia (7 maja) 1883 roku, pomieszezonej w nakazie 
wykonawczym z dnia 14 (26) czerwca 1883 roku, 


| oboje zamieszkali w Zyierzu, ji zawarli umowę tre- 


ści następującej: Cały majątek, jaki posiada obe- 
onie każde z przyszłych współmałżonków i jaki 
dostanie mn się w drodze darowizny, spadku lub 
przypadkowo, stanowić będzie jego wyłączną wła- 
Bność, majątek zaś nabyty staranie i pracą oboj- 
ga małżonków, stanowić będzie wspólną ich wła- 
sność po połowie. Rachla Kohn oświadczyła, że 
majątek jej obecnie sklada się z gotówki, towa- 
rów i szóstcj części spadku pozostałego po jej ojcu 
Heimenie Herzbergu, na sumę 1,000 rs. Michał 
Morgenstern oświadczył, że majątek jego składa” 
się z towarów na 600 ra. : 


OSTATNIE WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


Petersburg, 19 maja. Weksle na Londyn 282133 


IL pożyczka wschodnia 1097/4, III pożyczka wscho- 
dnia 1014, 60 renta złota 185, 50/, listy zasta- 


wne kred. ziemsk. 168, akcye banku rosyjskiego 
dla handlu zagranicznego 329, banku dyskonto- 
wego petersbuiskiego 767, warszawskiego 310, pe- 
ersburskiego banku międzynarodowego 498. 

„3 Berlin, 20 maja. Bilety banku rosyjskiego 
200.40; E9/, listy zastawne 62.50, 40, listy likwida- 
cyjna 56.75, 59/, pożyczka wschodnia H em. 62.20, 
LIL emisyi 68.10, 407, pożyczka z 1880 r. 88.50, 50% 
listy zastawne rosyjskie 101.20, kupony celna 322,20, 
60/, pożyczka pramiowa z 1864 roku 152.00, takai z 
1866 r. 142,00; niecya banku handlowego 83.80, dy- 
akontowego 76.76, dr. żel. warsz. wied. 252.25; ak- 
cye kredytowa nustrykckie 458.50, najnowsza żar 
rosyjska 100.00, 60/, renta rosyjska 114.20, dysltonto 
30/,, prywatna 13/, Sjg. 

Londyn, 20 maja w południe. Konsola 10118) g 
pruskie 4% konsole 104, tarce; konw, I4f5jg, rosyj- 
ska poź. 1878 r. 100%; 4% renta złota wog, 
833/,, egiprka 69t, buka ottomańskiego 111, 
lombardy 95/,, akcya kanału suozkiego 83, 
mocno. 

Warszawa, 20 maja. Targ na placa Wiikowskie- 
go. Pszenica sm, i ord. ———, patra i dobra 600— 

, biała 630—650, wyborowa 715—720; żyto 
wyborowe 460 — 480, średnie ———,  wadli- 
we ———; jęczmień 2 i 4-orzęd. 375—480, owies 300 
-——3/5, gryka 435—480, rzepik letni ———, zimowy 
——-, rz6pRkrapa zim. ——, groch polny 600—750, 
cukr. 800—900, fasola 300—1000 za korzec; kasza ja- 
glana 100—150, jęczmienna ——, grycz. gruba —; 
mąka parowa psvenna 3h 210—240, 7% 190—210, 
1170—190, H 140—170, ilI 100—120; żytnia py- 


— 


TE aa aans 


t 
OO, 
tlowana Nr 1i2 125—140; olej 
lniany do 550 za pud. 
Dowieziono pszenicy 800, żyta 500, jęczmienia 400, 
owa 200, grochu poinego — korey. 

Warszawa, 2G maja. Okowita 780/, z akcyzą po k. 
If. Stosunek garnca do wiadra 100—307 t. Hurt. 


skład za wiadro kop. 8026.—-8088, za garn. 261 — 
263. Szynki za wiadro kop. 8148—8209 zał garniec 


rzepakowy do 500, 


kopiejek 265—267 (z dod. na wyschn, 20/,). 

` Berlin, 20 maja. Targ zbożowy. Pszenica 
mocno, w' miejscu 148 — 168, na mj. —, ną 
mj. GZ. ===, 154, 


$ na ez. lp. 152, na lp. sier. 
na SIET. Wrz. —, Na wrz. paź. 157%; Żyto mocno, 
w m.129-139, na mj. 1361/4, na mj. cz. 1367, nacz. lp. 
136'h, na ip. sier, 137,na sier.wrz.—, na wrr. paź, 
137*h, ta paź.list. — na list.gr.—, na gr. st.—. Jęczmień 
w m. 115—180, Owies mocniej, w m. 128—163, na 
mM] —» MA mj. Cz. 127, nn cz. lp. 1973, na lp. 
sier.126, RA sier, WrZ— La wrz. paź. 128'ją, na paź. 
list. —. Groch warzel. 165-200, pastewny 130—142, 
Olej lniany w m.—, rzepakowy w m. h. becs. 42.8, 
Okowita w m. baz hecz, 866. 
Szczacin, 20 maja. Pszenica 

146—156, na mj. cz. 157,00, na wrz, paź, 160.00. Żyto 
ospale, w M. 127—130, na mj, cz. 132.00, na wrz. 
paź. 185.00. Olej rzepakowy ospale, na mj. 02.48.50, 
ne wrz. paź. 44.50. Spirytus niżej, w m. 8740, 
na mj. cz. 36.00, na Ip. sior. 37,20, na sier. wrr. 
88.00. Olej akalny oclony w m. 11.15. 

Londyn, 19 maja. Cukier Havana Nr. 12 nomi- 
nalnie 14, cukier burakowy 121; ospale. 

Londyn, 19 maja, Targ zbożowy. Wszystkie ' ro- 
dzaje zboża spokojnie, ciężko, kukurydza mocno, ro- 
syjski owies stale. Od ostatniego poniedziałku do- 
wieziono obcego zboża: pszenicy 26,600, jęczmienia 
420. owsa 41,540 kwr. 

Londyn, 19 maja. Na wybrzeżu ofiarowano dziś 
2 ładunki pszenicy; deszcz. | 

Glazgów, 19 maja. Sarowiea. 
warrants 38 sz, 6 p. 
Pea m male. aa eni początkowa, 

rzypuszezainy obróć 10,000 bel; stale. Dzien 
dowóz 10,000 bel, " . > W 


Liverpool, 106 maja. Sprawozdania końcowe. Obrót 
10,000 bel, z tego na spękulacyg ı wywóz 500 bal. 
Stale. Middling amerykańska na dostawę bez 


zmiany. | 
Bawełna 94, w N. Or- 


—, 


ospala, w m. 


Mixed numbers 


New-York, 19 maja. 


leame 85/,,, Olej skalny radnowany 709), Abel Test 
71/5, w Filadelfii Tolg. Surowy olej skalny 61/,. Certy- 
fikaty pipe lina 683 c. Mąka 3 d. 26 o. Czer- 
wona pszeniea ozima w miejscu 87 0., na mj. no- 
minalnie na cz. 867% c., na lp. 871), e. Kukury- 
dza (nowa) 48. , Cukier (fair ralining Mauscovad 8) 
4.87'ją. Kawa (fair Rio) 9t). Łój (Wileox) 6.45. 
słoniua 57/5. Fracht zbożowy 4. 

baumann a IRON, 


TELEGRAMI GIEŁDOWE. 


, Z dog 20 Z dnia 21 
Giełda Warszawska. Leil 
Żądano z końcem giełdy. 
Za weksię królkoterminowa 
na Berlin za 100 mr. . „| 49.921) 50.05 
z Londyn » 1 BŁ. =. .| 10.124] 10.14 
„ Paryż „100. fr. . . -| 40.45 40.50 
w Wiedeń „ 100 M . „| 80.40 80.65 
. Za papiery państwowa: 
Listy Likwid. Kr. Pol. duža. .| 92.40 32.60 
Ros. Poż. Wschodnia ANTE: 101.— | 100.75 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. Ser I. 100.40 ; 100.75 
mo o», »;_ Ser. I doIV -|100.70 | 100.75 
Listy Zast. M. Warsz. Ser l 98.25 98.25 
ki, A „ H 91.26 | 97.26 
3 bè] " +2 Ig ig pep 96.60 
; > «(06 96.45 
Listy Zast. M. Bodzi 3er. 1 | 96— | 95.26 
n w w D H 94 — 94.— 
3 » 1 3 ili 93 — 93.20 
Giełda Berlińska. 
Bauknoty rosyjskie zaraz . -.]200.40 | 20005 
na dost. . | 200.60 | 200,25 
Wokela na Warsza wę kr. . .|200.10 | 199.80 
R Petersburg kr. . {199.70 | 198.60 
% 3 dł . 198.90 |q199-. 
s Łondyn kr. -| 20.41 20.41 
4 a. d . .| 20.32 20.32 
a Wiedań kr. . .|160.90 {16090 
Dyskonto prywatne 13/, 13% 
Giełda Londyńska. 
Weksle na Petersburg . 935/46 2356 


Dyskouto 3 


BR O OO O ERO ORDO, 
Tamaan enaar roar a a 


TARGI ŁÓDZKIE 
Wtorek, dnia 18 muja 1886 r. 
Sprzedano: 


Na Nowym Rynku. 
Pszenica 200 od rs. 6.65 do rs. 7.00 za kor. 
Żyto 400 n 420 n „ 480 „ y 


EO SE EEE R ARA ZO ERO ZOZ ZZ TERZ 


A A IN R 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI. 


Małżeństwa sawarte w dniu 20 maja: 
w parafii katoi. — i 
W parafli ewang. — l 

Starozonnych. — : 

Zmarli w dniu 20 maja: 

Katolicy: dzieci do lat 15-tu 
liczbie chłopców 3, dziewcząt 1; dorosłych 1, w tej 
liczbie mężczyzn 1, kobiet—, a mianowicie: 
Albert Müller, lat 83. 

Ewangelicy: dzieci do lat 15-tr zmarło 8, w tój 
liczbie chłopców 1, dziewcząt 7; dorosłych—, w tej 
liczbie mężczyzn—, kobiet —, a mianowicie: — 
, Starozakonni: dzieci do lat 15-%a zmarło —, w tej 
liczbie chłopców —, dziewcząt —; dorosłych ==, w tej 
liczbie mężczyza —, kobiet—, a mianowicie: 

PETEERE ERZE ET TENSE NE SETENE 


A, 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


Hotel Mamburski. Margulies z Krakowa, 
Manulis .z iamieńca. Podolskiego, Feingold z Augu- 
stowa, Makowski z Mławy. 


ONA GE EAT IE CZERWIENIEC ZADANO. WARDA OSA CZASOWY 
meea 


WYKAZ DEPESZ l 
niedoręczonych przez tutejszą stacyę tele- 
raftczną z powodu niedoktadnyckh adresów 
i żanych przyczyn. 
M. G. Brusz z Tomaszowa Rawskicgo— 5. Kohn z 


Krakowa —Schmidt z Kołn—Rabbiner z Warsza wy 
| Oszer z (łrodna, 


33 


zmarło 4, w taj 


sumę 


4 | DZIENNIK ŁÓDZKI. Nr. 113. 


E 


R, OóbaBnenie. 


ZEROWY z S ATAP EUSKA COETS PROE Li BTENTESEREEE SSE A CENE EETAS l BEE LE RS AEE 5 a SNA 
| AE. p RANE NOSZA m r 
! LĄ T Ñ A ] j Cyqebasit UHpucrars Owbaąa Mu Do ninia ORA 
5 AN RACH UNKÓ bór Cyneit I-ro LeTpokoBckaro Okpy- Cyxeóusrit NPUCTABE skaza Mapo. 


ROS 7. [BRIX yet I-ro IferpokoBckaro Okpy 
ra Crevaws Usqebekiit, murexsersyromiit|BE5B CYA P > Dyra 


ue ; 24 o Cresanb Haqedckiii, mrrersersyroniii pę 
; ; i pe ; " . IorBI Bo 10MŻ HORBN. 1109-A, 005- ! BA | 

Banku Handlowego w Warszawie a A lula ae gos mors N. 1094, 

(|. po dzień 30 kwietnia 1886 roku. BE 10 wac. yrpa BB BAB BAGBĄARIIE OBiRa-|j a O SPR: 


10 uąc038% yYTpa BD 3axb sąchąaniit Uw58ją 


1a Mnpozsixz Cyqeit 1-ro IIeTpokOBGRATO MupoBsrts Cyjeit I-ro Iierpononekaro 


J : RANĘ, „ ORpyra BG r. IlerpokoBh Ha Mapinneroi Oxpyra Rs r. IlerpoRosk ua Mapinncroñ 
RRASKEKNEKI S | nomaga BE J0% DopoBuua ÓyąeTB mpo- TAONĘAJU, BB 40M'5 TopoBuua, Gy46T% Ipo- 
WPETERSBUR.| OGÓŁEM if AABĄTECA HETBIUIKIMOG IMYIĘEGTBO WPH- HABATECH. HOKOBIHA NOSEMEIBHALO yaacq. 
|| FaxTemangee Ha npaBAXB Momnaro BIagb-joy upusaąieikamaro panny Purrep 
Í uia Hnsolarv DITADRY, PaAGNO.TOEERHOE BE x vs 


i a Po PACHOX0:EEHHATO BE IIETPOROBCKOŃ Iyóep. 
| Iferpokonekoii Dyóepnin Bx rop. Hogan moji HoaBunekaro Vkheqa, Tunus Kotu 


Stan Czynny. 


P : AE : slao || Bpesmnekoit yrunk 1045 N. 169 m eoeroa-|_ z 5 

Gotowizna w kasie. =. `. : EN EE E. 191,656/35 564,825 38 me 4 a onnen Cyqednaro Hpnera-|A*P AL CASE OGDBRAMCHAAKO HA Ia. 
, Rachunki bieżące w bankach rządowych i prywatnych 806,224/97 1,308,871 |58 |na Tesanczaro ore 24 Genpara 1886 p.| EB HOJB N. 2 u cocroamee corzacHo omm- 
Skup weksli opatrzonych najmniej dwoma podpisami . 1,158,436)88 |  9,168,90681 |f lex Cyqeónaro IipneraBa JeBaHCEĄTO orp 


| 13% RAMCHHATO TDEXEB JTAIRHATO san (81) Orracpa 1885 roja maz berir 
| KDBITATO TOENE, E TAP `i MPOCTPARCTBON OĄHATO MOpTA CCMDICCETE 
BE JOMOBS, Kp e Sm A [EATE - HpOHTOB'B H ACpPEBAHEArO HOMA RPH- 
PEBAHEBMKE KOMODER% KDEITBIXK TOIEN, 


‘Skup papierów. publicznych wylosowanych i kuponów bie- 
ZĄCYGh, Paw a a PAN ia DAG 
Skup” sola-weksli zabezpieczonych papierami publicznemi 


45,854 |65 61,358|784, 


|: 


mo Jabi hypoteka a L O "| dm Sb gu 4 8,000|— 1,007,560|-— 5 ; x:p|TATO TOHTOM%, KOTODATO NMOJIOBHHA NPH- 

6| - Pożgażlii: ia 6 papierów publicznych i towarów.  :  2,438,121/21 4,089,104|17 IA Pa oai 0-.|FAMIeMHTR Aunoiisiy Purrepy, Kb NOXO- 

aj | Moneta brzęcząca, stanowiącą własność banku . . .. 41,397,86 48,16175 Alen m Paa BUHB xe Toma paana Purrepa 1045 og- 

j) <8 | Papiery publiczne własne . . . . .  . o. 128,863190 2,867,195|88 IIMYIĘECTBO BTO He HAXOXKTCA BE zą-|T010 TOHTOBOIO EpALIEK,NpHCTDOCHK XIED 

-9 Tratty i wekslë na zagranicę, nabyte na własny rachunek. - 34,108/64 B7,932,85 I$ VIR IRLKEIK, HO mubern orpannye- X3 REPIATA. ; 

10 Uposażenie fhi banku >. z p o A a PO es 2,000,006|— . | AR BARYSHIA, o. senro ran HxyniecTBo BTO HE HAXOJATCA Bb. BA- 

Hs]  Korespondenci , REKE: |. OE 1,112,026/92 4,956,644|4] |i e R EE a ao iÉ roter. ETABHOND BHAJŠHİH, HQ HMÉETE Yerpoek- 

12 Rachunek z oddziałem banku. . . . 0a, —  |- 1,286,549]g2 || PZEIICKCH BE JORSNECROM HOË KMOTEKKM, He NOJXOĄKTR% HONG JB 

13 Weksle protestowane - E = "a? f ffres Ornbreniu m  unoreummre gorri erBix Baroouaiimaro Yrasa 19 @enrpars 
14 p yi : si j UpocTApałoTeA BABCTB Cb OXDAHHTELBHBINH) | 


(Wydatki bieżące -- SI 2 1592177 I > ;„a.|(2 MapTa) 1864 roga u mo xukBuxanion- 
= Ao st CEZ e | i a Ay. a BA moi raóern He GHATHTCA, HAJHAUENO BE 


| gy|TDPOXAMY HA nomoxaenie BaRIeRAHIA 
j|rocra N. 148-c, Hasmaueno Ba npozamy|gPOAARY ARK e 


Wydatki zwrotne . o. 
Koszty organizącyi .- 
"Nieruchomość .- ; 
Rachunki przechodnie 


- 8,027]|02 14,802/99 . 
3,477|17 5,814 25 | UOIQIHCHIE BBKICKAKIA CE Hurozag PPATUA PRTrepą Bb uoisay IOuiyca Be- 
2. 147,411|75 Ii Ulrapka, 5 nozssy TOziyca Bpeqmneiqe-| 959514 NO MENOANNTENBHONMY amery Mo- 
“e owa | man EJ DA, o RENONMTTEAKKONY xuery Herpo- (24) Ampia ? Na ao kt, Sęk, 
Ii|ROBeRaro OkpymHaro Cyjqa orz 16 (28) swe T Sa ar18. Hogos- 
D mm | ai | a BE S="""l Oxraópx 1885 Toga. 3a N.: 1812 H OIYBHEHO aą BELIIECEA3AHROII HACĄBHKERMOCTH NpR- 
||BB 2,500 pyó., ©€5 kakosom cyxunr zauner- | A TERANEK panny Purrepy, orkuena 
CA TOPE" BE 300 pyóu., CE KAKOBOË , CYMMEI HAVHET- 
|| Bc 6yNaru H ZOKYMEHTEL, OTHocAmieca| T TODTE. 


. 
` 
e. a e s 
. 
aa 


©" głaa Bienyj | 2. 


W hUBE 2 oo z: i 5 gi. AE i Bek 6yxarz K JORYMenTH orRocamiecH 
1]: Kapitał zakładowy. (..-.. 0.0.0, — |— 6,000,000|-— Bao aa Gaiaa Mano AO npoqaBaearo mwdnia, OTRPETTEL XA 
:2 j| „Uposażenie filii banku . . . . . . A 2,000,000| — 2,000,000|— IST Gysek Tia eT OROBCRALA Ospyra.|TYÓDIER Bp Kannerapin CwhanaMupoBkIx5 
3 Fundusz rezerwowy T E E. æ 975,090[25 — |— 976.090|23 P ie Aosta 19 ana 1886 r. |CYAeit I-ro ITeTpoROBGRArO Okpyra. 
.4.] © Wkłady na rachunek przekazowy i lokacye. . 9,095,958/88 1,839,786;01 10,435,744|89 i Gw 6 E IlpzeraBz Haqedckii, | T. Ioxas Auphan 22 zua 1886 roga. 
5 | - Korespondenci.  . . ET A 82 z” 3,701,379/30 1,980,280|66 5,681,609196 JARPEBEN Ri 570-—1—1 Cyxeóakrit lipucraBk Haqeóckiii, 
6 | Rachunek z oddziałem banka . l . io l — | ` 1,286,549|82 1,286,549|82 EE 563--1—1. 
l patty D pal zda E Ę a — |- 586,978|11 | 386,978/11 OObaBneHie. FE KZOWZSE 
"84. Lfywideuda od akcyj banku niepodniesiona. o. . : 106,882,50 — |-- 105,882[50 ; ; SKM i A , e 
9 |. Procenty przypadające do anlar od wkładów i óbligacyj. 8,195 88 ;216:2 3,688|50 a a 16. EN Syndyk ostateczny masy upadłości 
10. Procenty i komis 5 | * 5 s > i ` „ 26T,415,60 hb 10 336,364 3012 Cresas Hsxeóckiit, mumrexserByrinjit Sa > Łodzi Józef 4 ZE 
mT oa S a — j=: — |rop. Homm se zom moas N. 1109-41 podaje: do wiadomości, że w dniu 
1 Rachunki przechodnie . -.' --. > . DES 601,48T|08 i STAR OÓWABAAET%, uro 30 Dona 1886 roga gpl30 czerwca (12 lipca) r. b. o go- 
P T "2 l 20,741,889 47'a] 3 ||) acors yrpa BE sax% sackzawiii Owkara|dzinie 10 rano w sądzie okręgowym 


SWE U A |= Cyneit BE Eco w Piotrkowie, zostanie sprzedaną 
- "Weksle do inkasy Epyra BE rop. IlerpokoB% ma Mapimackoii 


- PS ENENENEDE NE. 5,209|70 = |= 5209170 || rada przez publiczny, licytacyę nierucho- 
; ; i i E i : : XOMAĘH BŁ 0M Topormua Óyxers mpo-li a i 
Towary w komis oddane waż i AS a | -514981112 1,587,819/12 ||| zanarsea zegBnztmtoe - mrymecro mpn- Mość w m. Łodzi pod Nr. 761-A. 
<a | | Najęemamee: Kapry Agoxsey Tycrasy n|przy ulicy Ś.go Andrzeja, należąca 


apaeB% A TAKE IANA H CAJA UPOCTPAH- aaen RAE 

TBOME OFHATO MOPT HOBÓTOJGCKOŻ WEpEr. A. Rozenkwiat, pracujący 
HAMyIąęeCTBO BTO HE HAVOJMTCA BE Jagra-|W Moim składzie wędlin przez kilka 
TOMB BIARĘBNiN, x0 HM$4r% orpamnuenia| miesięcy, w dniu 17 kwietnia r. b. 
miejsce opuścił. Wszelkie więc z nim 
pz ER KH MIOTEUHBIE AOAN npocrupa-|Stosunki z dniem jego wyjścia z mo- 


32 i E iea + * A. © |Feapuxy RypnBeraus, Dunuin Kpareps do tejż . Liceyt ~ 
' | | fw sobotę t. j. dnia 15 b. m. otwartym Ff|PACHOJokeHH0G BE IerpokoBckoii  Tyóep-|_ 7 d "p Je d P 
4. > ÓB OCZEKIW NE Kaj zostanie w domu Sztarka przy ulicy mit B% rop. Hoqsm no Dxysxoit x Bogno- wiadomość u niżej podpisanego syn- 
SYS R | A IA | redniej, ;|ly PHIERY ylNNaN% A N. 1247 r co-|dyka. 4 
= í a i E a Mae: dg ródkawy HIROFNY H|crozmee corzaczo omea Cyxeónaro Ipu- ; e i 
Płaszczyki kapelusiki Í sukienki dziecinne Zakład ogródkowy MLECZNY Slorasa Byakesnva ore 5 (17) Mapra 1886 Ad A Om PA 436 
dl a ; 7 > ti Doo ore a k li 7 pod firmą: roxa HR RAMGHHATO OJHOJTARHATO poH- W. przys, ae > - u 
oraz dla dam najnowszy fason ; TOBATO JOMA, KApIATHATO HHBOBAPEHHATO ; J= am 
n aJ I IUTNIUT 1 ryno mnm ; y MU UNI || LECZ ARN 4 aBOJA, RHDMIYNATO GEIAJA HA NNBO, ER- 
IRE otrzymał MAGAZYN BIELIZNY o y IGHNATO OHHOSTAKHATO GAMTEIA, RPHTA- n m 0 - 
BEA = DUL : Która . doskonałym nabiałem j ro ueperuiep, zepeRxHHOi ROAPNIHN, WH- a 7 g IOSZENIE. 
= M. REICHEL Bywa ioutes] mer Ogłoszenie, 
NES TAs AŃ s yo żem ma honor polecić się Szano- 
Piotrkowska N. 514, dom W-go Ludwika Meyer. | |wnej Publiczności POTER 


a Die 


RE i SE Ę m "> RE WOTCA BMBCTE GG OXpAHNTETBHBINN cta- Jego składu zerwane zostały. 
GIELDA WARSZAWSKA d. 20 maja. FAMA J0 cyMust 14,300 py6x. Hasmawenoj - Beniamin Natansohn. 
; l Ern BR UpoXAKY HA NONMOIHEHİE BBRICKAHIA CK 


: Dys- W ciągu giełdy a i j Kapra, AROABPA, TyeraBa u Tenpaxa Rypn-| _ 2 561—2—8 
W el z] e. ZA konto o : Dopałnione tranzakore ,BePB,. Oui Kpureps n ARKBBHRKI ONWĄB 
A : żądano | chciano plac. | yo BD NOABBY fna HEROJTEME, IO HENOKANTELK- E } eni a 
Berki . . (1665) ( dł. ter.) 2d 106 mr. "g 5 50.05 SEGA a 490877 08 Wan iian ; HONY xnery Terpokorckaro ORPYRHATO n g gszgni E Ba 
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